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W iadom ości kraiowe.

Z e  Lwowa. —  R a d a  Sta nów  Króles tw 
Gal ic y i  i L od oi n er y i ,  w y d a ł a  następuiące o- 
głoszenie:

G d y  w  Akademii  woienney  Naysztadz* 
k i ey  w  w y d z i a l e  dla Sz lachty  G a l ic y y s k i e y  
n a y ł a s k a w i e y  ustanowionym,  cz te rym ie ys c  do  
p r o p o z y c j i  s tanowego Zgromadzenia należą* 
c yc h  z a w a k o w a ł o ,  zaczem  o tak o wy ch  do  
obsadzenia pozosta łych m i e j s c a c h ,  a a  m o c y  
nadwornego  W y r o k u ,  w sz y stk im ,  komu o tea.  
wiedzieć  na leży,  donosi  się z t ć m  obiaśnicniem, 
a b y  ż y c z ą c y  sobie n a y w y ź s z e y  Monarchicz-  
ney  łaski  b y d ź  uc zestnikami , następuiące 
przepisy na rzecz s y n ó w  s w o i c h ,  a lbo sierót 
d opełnić ,  i  one  zaś wiad cz enia mi  niewątpl i*  
-wemi, i s k o  t o :  —  a) wieku lat 10 nie prae* 
chodzącego,  b)  zd ro w ia  d o s ko n a łe g o ,  c) o d ­
b y t e j  ospy ,  d) nauk p o c z ą t k o w y c h , *) szla* 
c h e c t w a , lub indygenatu i nakomec f )  "ko­
n i e c z n e j  potrzeby  wsparcia MonarchiczDego,  
vr prośbie d o  n a y w y ż s z e y  W ł a d z y  podpisa* 
ney ,  p r zy ł ąc z o n em i , u d o w o d n i ć ,  i t a k o w ą  z  
oryg inałami  ninieyszemu Zgromadzeniu Sta* 
n ó w  przy  o s o b n e j  do niego nspisaney  proś* 
bie p r z y ł ą c z y w s z y ,  iak w na y kr ó ts z ym  czasie 
odesłać starali  się. W e  L w o w i e  d. r i .  Lu* 
tego 1815.

( T u  następuią podpisy .)

Z  W iednia d, 9. L utego . — ■ Dnia  wczo- 
łay sz eg o  b y ł  u D w or u  bal,  na którym wszy* 
Btkie o sob y  w pfi łgal i  z n a y d o w a ł y  się.

P r z y b y c ie  L o r d a  W e l l i n g t o n a  przy* 
czynią  się n.e mało  do uświetnienia teraz* 
nieyszćy ,  dla W  i i  d n i a wiecznie pam ię tne j  
epoki.  L u b o  mieszkańcy  tey stol icy »  w y ­
nurzeniach swoich sa tnnicy ż y w y m i  i s k w a ­

p l i w y m i ,  aniżeli  mieszkańcy inn ych  stolic j 
przecież umieią oni pewnie cenić i wielbić  
świetną zasługę i pr aw dzi wą  wielkość;  W ó d z ,  
k tóry  słownemi  czynami  swoiemi  dał  w P o r *  
t u g a l i i  i H i s z p a o i i p ierwszy  wielki  przy* 
k ład  w y t r w a ł e g o  i szczęśl iwego odpnpu de* 
spotyzmo w i d ą ż ą c e m u  do panowania  nad 
światem,  1 który do oswobodzenia  E u r o p y  
pierwszy fundament z a ło ż y ł ,  ma tak słuszne 
pr a w o  do wdzięczności  i po dz iwienia  Współ-  
wczesnych s w o i c h ,  i ż  na  każdem m i ey s cu ,  
gd?ie się t y l ko  p o k a z u i e ,  wszystk ich serca 
zniewalać  sobie musi. Z w y c i ę z c a  pod B u za * 
co, Salam anką, W itloryą  i Tuluzą  oie nale- 
ż y  iu i  w i ę c e j  iedneinu Kraiowi ,  Jecz Światu ,  
a  Xiażę W e l l i n g t o n  będzie się wszędz ie  
pomiędzy  swoimi  z n a y d e w a ć .

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Ga ze ty  P a  r y  z k i e ogłosi ły  następujący  

W j r o k  Kr óle ws ki :
M y  L u d w i k ,  z B o i l y  L a s k i  Kr ól  

F r a n c j i  i N a w a r r y .  —  Dowied z ie l i śmy  
s ię ,  iż w bie,1 u upłynionego roku bardzo 
wielu mieszkańców Miast  i Gmin bi lkanastu 
Króles iwa  Naszego,  uwiedz ionych  oieroztta* 
żnecn życzeniem lub bezzasadną nadz ie ią :  że  
podatek niestały,  znany  daw niey  pod a az w i*  
skiem p o ł ą c z  o n y  c h p o b o r ó w  zupełnie 
u st a n i e , dopuści ło  się bardzo nagannych  
zdroin oic i  przez zrabo wanie  i zburzenie 
Ur z ęd ó w  p o b o r c z y c h , podarcie lub spale­
ni? r e je s t r ó w ,  tudzież popełnienie g w a ł ­
t ó w  na osobach Urzędników , Off^cy a li­
sto w publ icznych i straży,  któro ich bronić 
miała.  T e  buntownicze  poruszenia M sM y



taayh,atj3ziay *  okol iczności  nałożonych  na 
i r o n  W", sol  i tab akę  p o d a t k ó w ,  a my zwrć* 
c i l i i m y . c a ł ą  uwa gę  N a s z ą  na w y d a n e  w le y  
r.ierze i błędne w pewn ym  względzie  p r aw a,  

i s taral iśmy się one tak z łagodzić  i po pr a ­
w i ć ,  a b y  zapo biega ły  t y m  nadużyc iom i 
pr zy kr oś c i om ,  przez kt óreby  uniewionianemi  
b y d ź  mogły  skargi  ze strony kontrybuentów.

Postanowil iśmy stale ń&stawać w  przy* 
szłości  na ścisłe i surotyjs dopełnienie p r a w  
i pr ze p isó w ,  w y d a n y c h  przez Nas w tym 
przedmiocie ze zg odą  Izb oboyga ,  A  lubo 
Nas odtąd nic skłonić nie roóże do z łago dze­
nia surowości  nowo wy dan yc h  przepisów,  do 
utrzymania których  w s z y stkie W ł a d z e  z rów* 
ną gor l iwośc ią  przykł ada ć  się m a i ą ,  p r z e c i e ż  

c h c e m y ,  .co się tycze  przeszłości ,  p o s t ą p i ć  

Względnie z tymi  Pod d an ym i  N a s zy m i ,  k t ó ­
rzy  więcóy  uwiedz ionymi  iak winnymi  byli  , 
a  może też przez niezrozumienie powszechnie 
Wiadomego życzenia  Naszego : sprawienia Lu* 
d o w i  Naszemu ulgi w c i ę ż a r a i h  iego,  należeli  
nieszczęściem do tych  rozruchów , k tórych  
p r z y c z y n ą ,  lub pr zy n a y m n i e y  pretexte® , 
b y ł o  n a y bardz iey w y b i e r a c i e  p o ł ą c z o n y c h  
p o d a t k ó w .

W y s ł u c h a w s z y  w ię c  zdaBey  nam z tego 
p o w o du  sp ra w y  przez Naszego kochanego i 
wiernego Kanclerza Franeyi  D a m b r a y ,  tu­
dz ież  zdania R a d y  N a s z e y ,  o ś w i a d c z y l i ś m y ,  
,oś tviadczamy i r o z p o r z ą d z a m y :

i) W sz ys ki m  osobom,  poc iągniooym te* 
raz do S ą d u ,  u w i ę z i o n y m ,  lub osądz ony m 
aa  należenie do zas z łych  w  biegu r. i8 i4go  
r o z r u c h ó w ,  które zmier za ł y  do zniesienia 
p o ł  ą c z  o n y  c h p o d a t k ó w , lub opierania 
się t rwającemu po bo row i  o n y r h ż e ,  da iemy 
aupełoą i nieograniczoną amnestyę.  Wyła*  
czone są od niey  iedynie o s o b y ,  oskarżone 
za  dopuszczenie się za b ó y st w a  lub zadanie 
c iężkich i niebezpiecznych ran w czas ie  o w y c h  

r oz ruc hó w ( za co na  roboty przymuszone  
skazanemi  b y d ź  mogą),  tudzież Przełożeni  po* 
ł ą c z o n y c h  p o d a t k ó w ,  kt ór zy  przyczyni l i  się 
<3o przerwania  poboru onychże.

2.) Kara ,zawiniona  przez bunt , iakoteż przez 
es zu ka ńs tw a  lub przekroczenia względem na ło ­
ż o n y c h  na t run ki ,  sól  i tab akę  p o d a t k ó w ,  
jest d a r o w a n ą ;  iednakże muszą  przestępcy 
mątący  b y d ź  op łaconym od zabranych  przed* 
miotów podatek z ł o ży ć  i koszta processu z a ­
p ł a c i ć ,  na które skazanytniby  byl i  bez po* 
wr óc eni a  im w ża d n y m  pr zypa dku zapłaco* 
njrch s u m m ,  lub skonf iskowanych  przedmio­
tów.

3 )  Co się tycze  zabranych przed mio­

t ó w ,  względem których  nie z a pa d ł  ieszcze 
żaden s ta nowczy  w y r o k ,  należy ie wr ó c i ć ;  
iednakże właściciele i depozy tary usze ony ch­
że obowiązani  są' we dł u g  uczynionych  w t iy  
mierze obrac hu nk ów zapłacić  podatki  i ko* 
sz ta ,  ieżeli Admiais tracya  niestałych pobo* 
r o w  nie zechce względem tego zaw rz eć  ugo­
d y ,  do fetórey według  ustaw i przepisów 
przystąpić ma prawo.

4.) Pomimo urządzeń p o w y ż s z y c h ,  mogą 
osoby pr yw at ce  i Rząd  w ozn ac zo n y ch  pra* 
wem pr zypadkach  podadź c y w i l n ą  skargę 
przeciw^ osobom i Gminom W2ględem szkć-l ,  
procento.w, zwrócenia  sz ko dy,  wynagrodzenia  
i odebrania poborów i d ługów.

5 . )  Dopełnienie niniejszego W y r o k u  Na* 
szemu Kanclerzowi  F r a n e y i  i Ministrowi  
pr zyc ho dów ,  w czem do  którego na le ży ,  po* 
iecamy.

Działo  się w  P a r y ż u  d. 13. S t y c z n i a ,  
Roku Pańskiego i 8 i 5 g o ,  a pa no wa ni a  Nasze­
go Dwudziestego .

(Podpis. )  L u d w i k .

M o n i t o r  po d  d, 23. Stycznia  za  wióra  
obszerne doniesienie o ż a ł o b n e j  uroczystości ,  
o d p r a w i o n e j  dnia 21.  w  Kościele S. D y o -  
n i z e g o ,  i kończy  ie naslępuiącemi s ł o w y :

„Podczas_tcy bolesnćy ,  tak wielkie wra* 
zenie sprawuiacey  uroczystośc i ,  p o k a z a ły  sis 
wszystk ie  serca , iak by  ziedno-czonemi do 
wspólnego  uczu c ia ,  które miało p r a w d z i w ą  
cechę charakteru nar od o we g o.  Jeżel iby iaki  
przedmiot  by ł  z d o ln ym  odwró cić  na chwilę  
myśl i  od przypomnień,  które ie z a t ru d ni a ły ,  
tedy  b y ł b y  nim wid ok  pięknego korpusu 
w o j s k a  . g w a r d y i  na r od o w ey ,  których  sz la­
chetna i cicha pustawa o k a z y  wała  d c st a ie c j ,  
nie te głębokie wraże ni a ,  iakie  akt  ten na 
nich u c z y n i ł ,  a osobliwie  widok tego domo* 
wego w o j s k a  Królewskiego,  którego ko lory  i 
rozróżniające m a k i  jedynie pewna l iczba w i ­
d z ó w  poznawać  m o g ł a  z. uczuciami,  k tórych  
opisanie by ł o b y  zbyteernern.  W o y s k o  to 
ćmi ło  wszystkich  o c z y  blaskiem s w o i m ,  i 
w p r a w i a ło  w zndumienie wszystkie um ys ły  
przez przypomnienie o w y c h  znakomitych  
zdarzeń,  z któremi imię iego iest p o łą cz oa e . 14

Pry wa tne  doniesienia z P a r y ż a  pod di, 
2 3 . S ty czn ia ,  zawi er a i ą  co następuie:

„ P r z y  w c z o r a y s z y m  obchodzie p o g r z e ­
b o w y m  z a c h o w a ł  się Lud sp ok o j n i e  i przy# 
z w o i c i e ,  w  ogólności  zaś także i oboiętnie.  
Przedmiot  ten usunięty iest za daleko  z pola 
przypomnień,  a w  części j pokolenie zupełnie 
iejt  n o w e .  L u d  p o r ó w n y w a ł  o d p r a w i o n y



przed feilkema laty  w P a  r y ż u yiogrzeb-M#r= 
sza lka  L a  o n e s  * pogrzebem L u d  w i S * XV[.  
i sad z i ł ,  że tamten b y ł  okaza lszym.  B u r- 
b o n y  są sk rcm n ie ys zp m i , co im tem w i ę k ­
szy zas zcz yt  przynosi .  Ty m cz a se m  sprawia  

ł o  tak naz wa ne  woysko  d om ow e ( la  rnaison 
m ilita.ite du B o i)  o fetórem także. M > n i t o r 
w s po m in a,  bardzo świetny  wi d ok.  M u s i k i ^  

■tyery i ż -ndar  m o w i e  składali  się z wyboru  
Ea rp ię k c i ey s ze y  młodzieży ,  a przepych  no­
w y c h  mundurów cnychże  pr ze w yż sz a ł  wszy= 
s tk o ,  co tylko  pod przeszłym Rządem na 
gw3rdystar.lt  widziano.  —- Myślącemu dutho '  
w i  podaie wreszcie ten o b rz ę d ,  przez który 
kości  nieszczęś liwego Króla z cmentarza do 
grobu Królewskiego przeniesioneroi z o s ta ł y ,  
w ażn ą  materyę do u w a g  nad tok rzadką 
zmianą  rzeczy ludzkich.  D o b r y ,  godny po- 
ch w a ł y  Monarcha ,  krótki  czas temu u a y p o ­
t ę ż n i e js z y  W ł a d c a ,  dla uratowania którego 
ca ła  E u r o p a  pod broń b y ł a  w y s t ą p i ła ,  
po wl ecz ony m  zosta ł  bez pomocy  na stracenie 
i- ścięty iako  z ło czy ńc a .  W dwadzieścia i 
d wa  lat po tym  okropnym czynie , wstrpnią 
pieuzb.roieni Dziedzice iego na tron osicroco- 
py .  Nie przel»lt oni jeszcze ani kropli  krwi  
o b y w e t e l s s i e y  i obchodzą nieskażony obrzęd 
p o g r z e b o w y ,  godny  zupełnie niewinnego zno- 
siciela.  O b y  testament iego i .  obrzęd teu 
z a w s z e  w  iednahowćy  zostawały  pam ię c i !“

W  rozkazie dz ienn ym,  w y d a n y m  d. 22. 
S tycznia  przez Jer/er. Hrabiego D e s s o l e s a  
do g w a r d y i  n a r o d o w c y  P a r y z k i e y ,  od e­
bra ła  taż g w a r d y a  wie lką  po ch wa łę  za t o ,  
iż  nierównie ■więcóy uczyni ła  przy obrzędzie 
przeniesienia z w ł o k  L u d w i k a  X V I . ,  ani ­
żeli  tóy przepisano . w rozkazie dziennym dnia 
l ę g o .  Końc zy  zaś teroi s ł o w y : Gdym dziś 
rano (dnia  22go)  pr zyb ył  do K r ól a ,  powieś 
dział  mi M on ar ch a :  „ O ś w i a d c z  W C P a n  g w a r ­
dyi  n a r o d o w e y  zupełne moie ukontentowanie 
ze  sp o s o b u ,  iakitn się do wc zo ra js ze go  o - ■ 
brzędu p r z y ł o ż y ł a ;  w i e m .  że sciecey uczyni­
ł a , aniżeli  od niey żąd an e. ' 1

Dnia  23. Stycznia naradza ł  się Król  z 
M ini s tr am i ,  przy czćcn byl i  Xiążęta krwi  ie= 
go.  —  T e g o ż  dnia Xiążę W e 11 i n g t o n, Ani= 
bassador Angielski  przy  D w o r z e  F r a n c u z ­
ic i m ,  mia ł  d ługą  tay ną  r o z m o w ę  z Kr óle m ,  
którego pożegnał  i wyjechał  na Kongres do 
W  i e d n i  a. (S ta n a ł lani, iak  wiadomo, dnia 
i .  L u teg o ). Zastąpi  go w P a r y ż u  Lord 
S o i o t n e r s e t .

Dziennik r o s p r a w (Journal des Debats) 
pod d. 26. Stycznia  zawiera  następujący ars 
ty k u ł :  „ P e w n ą  teraz iest r ze cz ą ,  że Monar*

c h o w i e  pogodzil i  się-zupełnie.  Porozumień® 
się iuż «  W i ó d n i u  we  wszystkich p r a w i e  
punktach.  W ie cey  n a w e t ,  iak podobną  do 
pr aw dy  iest f r e c z ą ,  że Xiążę W e l l i n g t o n  
w y i e c h a ł  w  tym zamiarze do W i ł d o i a ,  
a b y  podpisać wespół  z Lor de m C a  s t l e .  
r e a g - h  traktat,  k tóry  ma b y d ź  posadą  i rę- 
koymtą  pokoiu E u r o p y .  Nie «ą|pietny ,  i£ 
ostateczne postanowienia W  i ecl e ń sin ó g o  
hoogressu przed upłynieniem 3 tygodni  pod- 
pisaue i og łoszone  będą.

Z woli  Kro Ja w y d a ł  Minister wo ie no y  
roz kaz  do wszystkich Jen era łów,  Of ficerów 
s z t a b o w y c h ,  D o w o d z c ó w  w o y sk o w y ch  & c . ; 
na m ocy  którego przesłać maią do Sekreta- 

.ryatu jeneralnego Ministeriium w o y n y  o i e s  
zw ło cz ni e  wszystkie p lany ,  m a p p y ,  dzienniki  
oblężenia i obron y  t w i er d z ,  a w ogólności  
wszystkie tyczące się s ł u żb y  pu bl iczn ej  urzęs 
d o w e  r a p p o n y ,  które sie i cszcze w ich ręku 
z n a j d  u ta.

Dl a  obiaśnienia pr zyg od y  Jen. E x c e l *  
m s n s  , która niedawno dosyć  wielkie w r a ­
żenie. sprawi ła  w  P a r y ż u , ’ a iako małey  
lu źnie osób w i a d o m a ,  dała  p o w ó d  do wielu 
wieści  i mniemań , umieści ły  p isma publicz* 
ne następujące doniesienie:

Jenerał E x c e l m » n s  b y ł  przez lat  k i lk a  
Adjutar.tein teraźnie jszego  Króla  N e a  p o l i s  
t a ń s k i e g o ,  k tóry  go szczególniey  sza cow ał .  
Potem d o w o d zi ł  d y w i t y ą  i azd y  daw nly-  
gw a rd y i ,  i p o p i s y w a ł  się przy każdey  w y d a-  
rzonćy  sposobności .  Po z&szłey zmianie Rządu 
we F r - n c y i ,  przes iadywał  w  P a r y ż u  *nio 
maiąc żadnego przeznaczenia.  —  Na po czą tk u  
Grudnia kaza ł  go b y ł  p r z y w o ł a ć  ow o cz es ny  
Minister w o y n y  Jen. D u p o n t ,  i po wi ed z ia ł  
n t u , że w  papierach odebranych n iedaw no 
L o r d o w i  O  x f o  r d o w i znalez iono także list,  
który Jen. E s c e l t n a n s  pisał  do Króla  N e ar 
p o  l i  t a ń s k i e g o .  List ten tak op iewa:-

,,N.  Parne ! G d  czasu,  iak  mnie pr zykre  
okol iczności  od Ciebie o d d a l i ł y ,  nie mogło  
mi b y d ź  nic ob oiętnem,  co się tycze O s o b y  
T w o i e y .  Korzystam teraz ze sposobności  
Pana  A . . . ,  dla z łożenie W .  K. Mości  d o w o *  
d ó w  wi o i ego naygtębezego uszanowania,  któro 
Ci winien testem. P o z w ó l  N. P an ie ,  a b y m  
naprzód o ka z a ł  Ci  tę radość ,  którą uczułem- 
w r a z  z rodziuą m o i ą ,  d ow ie dz iaw sz y  s ię,  że 
interessa Neapolitańsk-ie zupełnie w e dł u g  z y s  
c i e n ia  i dobra? W ,  R,  M oś c i  za ła twione  zo-  
A  a



(Stały. Wif i fZay mi Królu ,  i i  nikogo , prócz  
m o i ch ,  nie zatrw ażał bardz iey  los T w o i e g o  
pięknego  Królestwa.  L ec z  dzięki  niech będą 
bo hatersk iey  stałości  i, god ney  tak wielkiego 
K r ól a  zrę cznośc i ,  bo  E i f c p ' a  zn iewoloną  
iest uznać  Ciebie.  C h o c i a ż b y  interessa nie b y ;  
ł y  w z i ę ł y  t a k  pomyślnego obrotu d la  W .  K ,  
M o ś c i ,  przecież ł a t w o b y  C i  by ło  p r z y s z ł o ,  
z iednać z  pięknóm i wa le czn em  woyskiem 
T w o i e m  szacunek dia korony  T w o i e y ,  którą 
szczególniey talentom i w y s o k i m  cnotóm 
s w o i m  winieneś.  W  reszcie tys iące walecz* 
nych,  w  szko le  i pod  okiem W .  K.  Mości  u< 
kształconych  Of f icerów,  pośpieszy łyby  b y ł y  na 
pićrwsze skinienie T w o i e  dla o f iarowania Ci  
sw oi ey  pomocy;  Ra d o w a l i b y  się z t e y  po ry ,  
w  k t ó r e y  mogliby  z ł o ż y ć  h o ł d y  wdzięczności  
i podz iwi ani a ,  iakie dla Ciebie zawsze  iniec 
będą.  Co  się mnie N. Panie  t y c z e ,  k t ór y  
s łusznie wszystk ie  te uczucia w daleko  w y ż '  
szyna stopniu posiadana, przydaię  do nich le­
szcze na j se r d e c z n i e j sz e  życ zenia ,  iak ie  mieć 
będę ,bez  ustanku. dl® nlawy i szczęścia  N.  
JTjioai Iii w .  k  Mośc i .  Proszę  Cię N. Panie ,  
by ś  raczy* przy iąć  zapewnienie  onychże ,  tu* 
dzież tćy  przychylności  i t e g o ' u s z a n o w a n ia ,  
z  lakierni przez całe życ ie  moie zo s ta w a ć  b ę ­
dę W .  K.  Mości  n a y d a w n i e y s z y m  i naywier-  
u ieyszytn sługą .

(Podpis)  E x c e l m a n s .

K ról  ( r z e k ł  da lćy  M in i s t e r )  cz yta ł  ten 
l ist  i wz ią ł  go za  z łe .  S k ł o n n y m  iest iednak 
według  słuszności  i dobroci  s w o i ć y ,  przy  pi* 
sać  z a w a r te  w nim w y r a z y  uczuciu wdzięcz* 
ności  za da w ni ey  odebrane d o w o d y  pr z y c h y l ­
ności ,  i nie chce tey  rzeczy  da ley  dochodzić.  
T y m c z a s e m  radzę ci Jenerale ( tak z a k o ń c z y ł  
Minister),  a by ś  na przysz łość  b y ł  ostrożniey- 
sz y m .  N a  tem rzecz b y ł a  skończona.  W k r ó t ­
ce potem zosta ł  Marsz a łek  S o u l t  Ministrem 
w o y n y .  P ie rw sz yc h  dni urzędowania  swoie* 
go,  k a z a ł  p r z y w o ł a ć  do siebie Jener. E x c e l »  
m a n a ,  po ws ta ł  n a  niego surowo i z a k a z a ł  
mu b y w a ć  u Dw oru .  W  k i lka  doi odeb ra ł  
Jenerał  teo list od Marsz a łk a ,  w który m mu 
d o n i ó s ł ,  że  w y m a z a n y  iest z l isty Jen era łów 
c z y n n y c h ,  i ze  się n a  mieszkanie do  B a r -  
s u r - O r n a i n  udać  p o w i n i e n ,  gdzie po ło wę  
żo łdu  pobierać  będzie.  Jenerał  poszedł  zaraz 
do M inis tra ,  cz ek a ł  t rzy gdz iny  i nie b y ł  
wp us zcz ony .  P is a ł  potem do niego,, że lubo 
nie mieszka w  B a r - s u r  - O  r n a i  n , ale w 
P a r y ż u ,  przecież po iechałby  tam zaraz  z 
uszao ow ani a  dla r o z k a z ó w  Króla ,  g d y b y  żo» 
a a  iego ni* s p o d z i e w a ł a  się co chwi la po ło gu

t nie ucierpiała na  z d r o w i u  przez cd iazd  ie* 
go.  Pros i ł  więc o przewłokę .  E x c e l  on s ns  
nie odebrał  na to  ża d nć y  o d p o w i e d z i , lecz 
t y l k o  list od Gubernatora P a r y ż a ,  k t ó r y  
mu doniósł ,  ze ma rozkaz oddalić go ze sto­
l i cy .  Jenerał  ten pisa ł  zatćm zn o w u  do M i ­
nistra,  że g d y  w P a r y ż u  mieszka i p ó ł o w ę  
ty l k o  żołdu pob ier a ,  przeto ma prawo zosta* 

. nia się t a m i e ;  Król  iest za  nadto sprawiedli* 
. r y m ,  niż a b y  go mia ł  oga łacać  z k o r z y ś c i ,  
k tóry ch  wszy sc y  Poddani  iego u ż y w a i ą ;  b ę ­
dzie  wię c  czekać w  domu swoim r o z k a z ó w  
M on ar ch y .  W e  d w a  dnie po t ym  l i ś c i e ,  
p r z y b y ł  do Jeo. E x c e l m a n a  od żandarmem 
ry i  Officer,  i pokaza ł  mu rozkaz  Jen. G r u n t  
d 1 e r a , Kommendanta  P a r y ż a ,  w  skutki* 
którego p i lnować  go musi.  Na mieysce te»o 
Officera pr zy by ł  wkrótce  drug i ,  a  nakonieo 
ieden żandarm,  który ode drzwi nie odstępo* 
w a ł .  W  pośród tego czasu odebrał  Jenerał  
E x c e l m a n s  drugi list od Ministra ,  z r o n  
kazem udania się do B a r u  ,  cho c ia ż  w  t y m  
liście pwtórzono  b y ł o ,  ze nie iest cżyn nym .  
W  B a r z e  (tak się k o ń cz y ł  teq list) odbierz* 
dalsze r o z k a z y ;  to równie nie zg adz a ło  się 
* wymaz ani em  go z l isty c z y n n e j .  Dnia  20, 
Grudnia o godz.  gcióy  zrana pr zy b y ło  20 do 
30 ża n da rm ów  do d rz w i  d o m u ,  i żąd ał o  
wpuszczenia.  Jener. E x c e l m a n s  nie ka za ł  
o t w o r z y ć ,  a  żan da rm o wi e  znowu odeszli .  O  
godz.  ę l i y  p r z y b y ł  Officer z  6ma żandarma­
mi ,  poszedł  do pokoiu Jener. E x c e l m a n a ,  
k a z a ł  oddalić  się ws zystk im bę dą cy m  tamże 
osobom,  i zabroni ł  Jenerałowi plora,  papieru 
i  atramentu.  Postawiono  u drzwi  iednego 
żołnierza i ża n da rm a ,  a  wszystk im osobóm 
pr zy cho dzą cy m  do  Jener, E x c e l m a n s ,  do 
z o n y  iego, do rodziny mieszkaiącego w tyrnże 
domu Jener. L a n u s s e ,  lub wy chodzącym od 
n i c h ,  zabronionym b y ł  wstęp i w y c h ó d .  
A d w o k a t  Jenerała E x c e l m a n a  nie b y ł  w p u ­
s z c z o n y m ,  a  P isarz  , którego p r z y z w a n o  dla 
zrobienia s łow nego  w y w o d u  tego zdarzenia ,  
wpuszczonym b y t  dopiero o godz. w  pó ł  
do u t ć y .  —  Po te m  p r z y b y ł  sam Jeu. G r u n *  
d l e r  z rozkazem Ministra w o y o y ,  dia zawie* 
zienia go pod strażą do S o i s s o n s .  Jenerał  
chc i a ł  by dź  zawi ez ion ym  do O p ac tw a  f w i ę ­
zienia Stanu),  a b y  móg ł  stanąć przed Sądem.  
G  r u n  d l e r  radzi ł  m u ,  a b y  b y ł  posłusznym 
i po wi ed z ia ł ;  że Król  dow iedz ia ł  się coś o 
środkach M a r s z a lk a  S o u l t a ,  że radby  wi« 
dzieć tę rzecz z a ł a t w i o n ą ,  i pr zy ją łby  d o ­
brze prędkie  posłuszeństwo Jen. E x c e ”l m a ­
n a .  Przekładano zatem temu Jenerałowi ,  a- 
by  udał  s ię na s ł o w o  honoru do  B a i l l o n ,
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w$! Marsza łka  M o r l c e y ,  »a co  Jenerał  ze­
zwol i ł .  D o w i e d z i a w s z y  się o tem Minister 
w o y n y , pos ła ł  drugi r o z k a z ,  a b y  Jenerała 
za w ie ź ć  koniecznie do S o i s s o o s .  Z tego 
p o w o d u  sądził  E x c e l m a t i s ,  źe m a pr aw o 
opuścić  dom s w ó y ,  dla uniknienia g w a ł t o w ­
n y ch  śr o d k ó w  Ministra ;  i ak oż  uszedł przez 
okno domu swoiego i przez mur przyległego 
doń ogrodu z rąk st rzegących go żandarmów.  
Ci  byl i  w  przedpokoiu,  Ófficer zaś zo sta wa ł  
w  pokoiu  Jenerała i z a s n ą ł ,  g d y  teu uciekł.  
J e c e r a ło w a  zo s ta ł a  się s a m a ,  walc ząc  z cho- 
r o b ą  I z g r y z o t ą ,  i w y st a w i o n a  b y ł a  na po- 
pęd l iwość  ża n da rm ów ,  któr zy  ią nawet  pr zy ­
musi li  do wstania  z ł ó ż k a  (  w kt óry m  i u i  od 
4 rech leża ła  mies ięcy)  dla  z o b a cz en i a ,  c z y  
się tam Jener. E x c e l m a n s  nie skry ł .  Ten 
p o d a ł  potem (ia kesm y  iu ż  dawnicy donieśli') 
do o boy ga  Izb prośbę,  w  którey  dopraszał  
s ię  o  K o m m i s s y ę ,  g o t o w y m  będąc s ta wić  
s i ę ,  skoro mu proces porządny  z r o b i ą ,  i 
p r z y t o c z y ł  p o w o d y ,  które go skłoni ły  do u* 
cieczki  d la  uniknienia tego uc iemiężenia , ia* 
l l i egoby  b y ł  doznał  przez w z n o w i o n e  syste.  
m a  l is tów aresztujących.  P ó ź n i e y  p r z y b y ł  
do L i l l e  z Jen. Baronem F r e y s i n e t ,  przy* 
iac ie lem swoim,  gdz ie  się zebra ł  nań Sad tro- 
ienny i napisa ł  do Hrabiego E r  i o d ,  Prezesa 
legoż  S ą d u ,  I D o w o d c y  w  i^tey d y w i z y i  
w o y s k o w ć y ,  list w tych s ł o w a c h :

W  L i  11 e d. 14. Stycznia  18 «5- —  H rab io  1 
G d y  użyte  przec iw mnie środki «  po łowie  Gru* 
dnia poczy ta łem  za  n i ep ra wn e,  osądz i łem,  
i ż  wc lno mi b y ło  ich uniknąć.  Wszakże,  
W y d c b y w a i ą c  się z rąk sztzegących rnie, obo- 
w-iązałem się stawić  d ob r o w o ln i e ,  skoro mi 
będzie w i a do m ym  T r y b u n a ł ,  który mię ma 
sądzić.  Uskutecznienie tego pr ty rze cz en ia , 
które mi potrzeba bronienia honoru moiego 
przepisała,  nie sp ra wi a ło  we mnie n a o w ć i a s  
nay m ni ey sz óy  o b a w y ,  bo przekonany by łe m,  
i£ mi nie mogą  zarzucić słusznie żadnego 
Występku,  i że  by łem ty le p e w n y  o czysto* 
ści zamiarów moich w tćm ws zys ik ićm,  corn 
m ó w i ł  lub n a p is a ł ,  iż nie lękałem się skut­
k ó w  tego pod Monarcha,  którego sprawiedli* 
Wość za w s ze  uwielbiałem!. Wiedz ąc  teraz ,  
iakie  są cz łonki  Sądu,  który ma mię są dz i ć ,  
* pełen zaufania w ich sprawiedl iwośc i  i 
świetle,  oświadczam ci Mości  Hrabio ,  iż go* 
t ó w  iestem stanąć przed niemi,  i że im po» 
^fierzicoi móy  honor i osobę.  Jestem &c.

(Podpis. ) Jen. Hr. E x c e l m a n s .

O de s ła w s zy  E x c e l r n a n s  ten list-, po­
szedł  iako więzień do cytadel ii  miast* L i l «

l a ,  dokąd  kazano  mu się udać .  W t e d y  <fo* 
piero punkta oskarżenia przeciw niemu od. 
dano obrońcy  iego Panu C o m l e .  Zawiera-  
ią się one w doniesieniu podanem K ról ow i  
przez Xiecia D a l  m a c y  i Ministra W c y n y  
dnia 29. Grudnia r. z .  T a k  się zaś ten M i ­
nister wypi sa ł .

, ,Przewininienie Jen. Por.  E x c e l m a n s  
iest bardzo ciężkie:  1) Znosił  s ięr l istownie z 
nieprzyjacielem be* pozwolenia  na piśmie 
swoich  Z w ie r z c h n i k ó w ,  gdy  b y ł  uż y ty  iako 
Inspektor jeneralny  i az d y  w  p ićrwszey  dy* 
w iz y i  w o y s k o w ć y ;  m ó w i ę  z nieprzyjacielem, 
boś W .  K. Mość nie uznał  J o a c h i m a  M u *  
r a t a  Królem Neapol itańskim;  a ch o ćb y  też 
p i s y w a ł  do Monarchy  przy jaznego W .  K.  Mci 
lub z T o b ą  sprzymierzonego,  i t a k b y b y ł  go* 
dzień nagany.  —  2) Dopuśc i ł  się szpiegostwa 
pisząc do J o a c h i m a  M u r a t a ,  iż  tysiące  
mężnych Ofjicerdw wyćwiczonych w iego szkole  
i  pod iego oczym a , przybiegłyby na iego za* 
wołanie, gdyby się  rzeczy nie wywinęły tak  
pom yślnie na iego stronę. —- 3)  P isa ł  rzeczy  
obrażające  O sobę  i potęgę W .  K.  Mości ,  —
4) Nie usłuchał  ra z k a z ó w  danych mu t  wol i  
W .  K. Mości prze* Ministra W ó y n y .  —  5)  
Z g w a łc i ł  przysięgę,  k tórą  w y k o n a ł  cdbicraiązs 
order Królewski  i . w o y s k o w y S .  L u d w i k a ,

Sąd woienny uznał  jednomyślnie za nie* 
winnego Jenerała E x c e l m a n a ,  k tór y  z n a ­
l az ł  wszelk ie  środki do usprawiedliwienia się 
a p o w y ż s z y c h  zarzutów.  Jenerał  ten przes ła ł  
natychmiast  Kr ó l o w i  na piśmie,  w wyr azach  
pe łnych u s z a n o w a n i a ,  po dz iękowanie  swoio 
za  wy mierzoną  mu sprawiedl iwość  , i Zapew­
nił  go o sw oiey  niszłommey wierności  i u- 
ległości.  —  G a ze ty  F r a n c u z k i e  wys ła-  
ssiaią okazaną  przez Monarchę i w t ey  oko* 
l iczności  łagodność  i sprawiedliwość,  dobro* 
Azieystwa Konftytucy i  kraiowey  i pof lępowa- 
Die Sądu woiennego,  k t ó r y ,  uwaluiaiąc  o b ­
winionego według  przekonania sw oi eg o ,  nie 
o b a w i a ł  lię by na y mu ie y ,  aby  miał  nie podo* 
bać fię przez to Monarsze i w y b a w i a ć  Gę na' 
niebezpieczeńltwo.

Uda ło  się nakoniec  Marsza łkowi  D a *  
? o u j t ,  po  wielu przełożeniach i staraniach 
p ierwszych w woyeku o s ó b ,  o tr zymać  po­
zw olen ie  pr z y b y c i a  do P a r y ż a ,  dokąd leż 
dnia u . S t y c z n .  zieckał ,  i gdzie go zaraz  wielu 
iego to w a r zy s zó w  broni  o dw ie dz i ło ,  winszu.  
iąc mu tey  w ł o s i e  iego zmia ny.  Ministeri- 
i u m S o u l t a  przychylnieysze  mu b y ł o ,  ialc 
D u p o n t a .  U w a ż a i ą ,  że  wielu cy wi lno  - 
w o y s k o w y c h  U r z ę d n i k ó w ,  na leżących do 
korpusu Marsa,  D & y o u s t a , . o t r z y m a ł o  także
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i r i e y s c a .  W  ogólności ,  D w ó r  f lązy do t* g o ,  
a by  coraz b a r d z ie j  p o zy sk a ł  sobie wojsko.

H  i s z p a n i i a.

N a  d r z w i a c h  w s z y s t k i c h  K o ś c i o ł ó w  w  

H i s z p a n i i ,  p r z y b i t e  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e u i c  

W .  J n k  w i z y t o r a  :
My,  1>ob Franciszek K a w e r y  M i  e r  y  

C a m p i l l o ,  z B a ż ć y  i S, Apost o ls k i e j  Sto* 
i i ry  łaski .  Biskup A l o j e r y y s k i ,  Ka wa le r  
.W. Kr zy ża  Kr ólewskiego  orderu Karola  I I I . ,  
Cz łonek  R a d y  Stanu , W .  J n k w i z y t o r  w e  
ws zys tk ich  Króleftwach 1 posiadłościach N. 
Króla  H i s z p a ń s k i e g o ' ,  u<vjadomiarny o 
tern w szył łki th wiernych  P o d d a n y c h ,  jakie* 
g okolw tek  bądź  stanu i gode ośc i ,  nasz 
na vś wi ęt sz y  Oyc iec  P i u s  V I I . ,  o ż y w i o n y  
EaygoriiwKzem pragnieniem utrzymania  czy.» 
stości wi a ry ,  szczęśl iwości  i spokoynosci  w 
P aństwach  Chrześci jańskich,  udzieli ł  nasze* 
mu pobożnemu W ł a d c y  F e r d y n a n d o w i  
VII.  E d y k t ,  w y d a n y  w języku W ło sk im  
pr zec iw ko  wo lny m cnularzóm. N. P an  dzie. 
ląc pobożne  uczucia swoie z  uczucia*111 po* 
wszerhnego  O y c a  W i e rn y c h ,  r a c z y ł  nam 
pr zys łać  ten E d y k t  dla ogłoszenia go w 
wszystk ich  Króles twach.  ( ' J a ' nostgpuietreść 
E dyktu  Ptif.iezkiego), W ia d o m o  n a m,  iż 
w i d u  His zpanów,  który  poddali  się by li  pud 
godne  obrzydzenia  iarzmo ciemięzców n a ­
szych i do obcych  K r a i ó w  zaprowadzeni  by* 
li, popełń li s łabość przez wstąpienie do tyc h  
t o w a r z y s t w ,  które do rokoszu,,  do n iepodle­
g łości ,  tudzież do wszystk ich błędc w i sbro* 
doi p r o w a d z ą ;  Spodziewamy się tymczasem,  
że te po wró co ne  zno wu O y c z y z n i e  i wolno* 
ś i i  osoby  pr zyp om ną  sobie,  iż są H iszpana­
mi,  i że wed ług  pr zyk ład u  pr zod kó w swoich  
podd adzą  się % uszanowaniem i po wo lno śc ią  
w o l i  na yw yżs zeg o  Pasterza i naszego prawe* 
go W ł a d c y .  Na wniosek C z ł o n k ó w  R a d y  
Śtanu J. K.  Mości  i S.  Jn k w i zy cy i ,  g ot o wi  
iesteśmy t y c h ,  k tórzy  w  przeciągu dni r4fu 
po ogłoszeniu ninieyszego Edy.ktu dadzą  się 
nam poznać  dobrowolnie,  przy iać  z  otwarte* 
mi rękami ,  oraz z uprze jmośc ią  przyzwoi tą  
ea sz ey  dostojności  i duchownemu urzędowi  
naszemu. G d y b y  jednak iedeo lub drugi 
(czego Boże  u c h o w a v )  postępować  chc ia ł  u* 
porczywie '  i nadal  drogą potępienia,  tedy z  
wrelkłtn bohą-  nas zym i surowością  skażc-iny 
go na kary',  klore pratva cy w i l n e  i kościelne 
sprawiedl iwie  « t ym  w z g l ę d z i e  w y m i er z y ły .  
RozfeezuEroy,  ażeby  Edykt  n in ie jsz y  og ło sz o ­
n y m  by* « e  wszystk ich  g ł ó w n y c h  ketedzal*

nych  i kolegi ielnych Kośc iofachKrólestw '1 . TC, 
Mości ,  i a b y  protokuł  przeczytania . i oglo* 
szenia onegoż pr zybi tym b y ł  na dr z w ia ch  
tychże  Kośc io łów,  z k t óry ch  bez naszego p o ­
zwole nia  pod karą  wieks zóy  k l ą t w y  koście!* 
ney  i g rz y w n ą  200 d uk a t ów  zdjętym b y d ź  
nie może.

(Podpis)  F r a n c i s z e k  X a w e r y ,
Ki sku p i W .  Jcfewizytor.  ■

Hiszpan,  k t óry  długo o d p r a w i a ł  podróże  
po cudzych Kratach,  i niedawno do M a *  
d r y t u  p o wr óc i ł ,  pisał  d. 1 r. S tyc zn ia  na* 
s tępuiący list z tóy stolicy do swego  przy ia*  
cielą,  bawiącego  w P a r y ż u ;

„ W i d z i e ć  tu można  ..na p i e r w s z y  rzut  
o ka  zupełną odmianę w ob y cz a ia c h  i duchu 
klass n a jzn ako m its zyc h .  Język Daw et ,  oka-  
zuie ieszcze ś lady  długiego pobytu  Francu* 
zów .  M o d y  Paryzkie w k r a d a j ą  sie ciągle 
pomimo n a j s u r o w s z y c h  z a k a z ó w ,  i s k ł a ­
dnią ubiór szlachc ianek Kastyl iyskich .  —  
Ubiór narodowy’ , bez  którego w K o ś c i o ła c h ,  
na ul icach i na m ie js ca ch  publ icznych ptr- 
kazać  się nie m o ż n a ,  ograniczonym iest ną 
nieodbicie potrzebne suknie,  co dow odz i ,  zę 
żądza  podobania  sie nie zarzuca iuz sieci st*o* 
ich pod płaszczykiem (m nntilla) i w  sukience 
Hiszpańskiey  {basquin,a), ”  —  P an o w i e  H i * * ’ 
szpańscy ograniczyl i  się znacznie ,  a zbytek  
w pojazdach i s łużących  zmoi esz y ł  się oai* 
dzo.  Niektórzy  nayznakomits i  Panow ie  mie* 
szkaią w swoich  d obr ac h,  i zda;ą się chcieć 
usunąć od s ł u ż b y  d w o rs k i e j .  —- W  ogó lno­
ści przypominają  tylko  Niedziele i Ś n i ę t a  
mieszkańcom M a d r y t u  piękne przechadzki  
w P r a d o .  Klasztor  S. '  B a r b a r y ,  k t ór y  
za panowania  Francuzkiego  przemienionym 
b y ł  w przy iemne mieysce pobytu ,  i którego 
wielki  ogród mieścił  w sobie przepyszne 
szczepy  drzew n a y w y b o r n i e j s z y c h  , jest te* 
raz znowu klasztorem,,  a mnichy spali li  
wszystkie te piękne drz ewa,  które z n a d ż w y *  
czaynytn trudem i kosztami b y ł y '  posadzą* 
ne , i iuż sie o wo cam i ,  oraz ch ł odzącym cie­
niem w y s ł u g i w a ł y .  —  Życzenia  H is zp a nó w  
po dl ega 13 sys tematowi  Rządu.  W y p a d e k  
przetrwanćy  w o y n y  pochlebił  bez wątpienia 
co do ' sc en  woiennych  własnóy  miłości  na* 
rodowey, .  i chlubiemy się odzyshsniem na* 
szey  niepodległości ;  lecz H i s z p a n  i i a  stoi 
teraz na punkcie ulegnieaia nag łym potrze* 
bóm.  Za r od y  przemysłu znikuęły z n o w u ,  
n a y b o g i l s z e  źró dła  handlu są w y s u s z o n e ,  a 
rolnictwo nie może  przy  powroc ie  do nie­
wolniczego  poddaństwa,  i  przy  wszy stk ic h
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d a w n y c h  z w y c z s i a c h  i p rzy wi le ia t h ,  żadna  
miarą kwitnąć.  —  Będziesz W C P a n  s łysz a ł
0 planach p o j e d n a w c z y c h ,  o zapomnieniu 
przeszłości ,  o wspaniałym interessowaniu się 
Francuzkiego  Ambsssadora ,  o szczerem zb l i ­
żeniu fię o b o y g a  N a r o d ó w  naszych,  i o tera 
po do bn yc h  rzec za ch;  lecz to są same piękne
1 czcze przyrzecienia> które się tafc prędko nie 
zi szczą.  M ogą  one b y d ź  t y lk o  dziełem cza= 
su i waszego zacnego,  po czc iw eg o  Króla  
L u d w i k a  XVIII.  Są  u nas lud z ie ,  k tórzy  
nabyl i  r o d z a i u  wziętości ,  cz y l i  r a c i ć y  w p ł y .  
W u, mogącego hę przez tó t y lk o  u t r z y m a ć ,  
ż e  nas odosobnia ią ,  ze ftrony morza i P i r e -  
E s ó w  od innych N a r od ó w ,  i podsyca ią  w  
pospólf twie namiętności ,  k t ór y m  fię ono śle­
po ooddaie.

N i e m c y .
Pamiętne urządzenie K r ó l a  Wirtember- 

skiego względem za pr ow adz eni a  Stanów w  
Kraiu  iego ,  sprawi ło  n a d z w y c z a y n e  wrażenie.  
W i ęk sz a  część n a yś w iat le ysz yc h  w N i e m -  
c z e c h  m ęż ó w  widz i  z nay ż y w s z ą  radością 
tę nader po żądaną  o d m i an ę ,  która nietylko  
szczęśl iwość  Królestwa  Wirtemberskiego zrzą.  
d z i ,  a le  też  będzie miała  w p ł y w  na inne 
Kraie Niemieckie.

Zap ro w ad ze ni e  Stanó w w Królestwach  
Han now erskićm i Wirtemberskiem szczegól-  
Eiey także dla tego iest pamiętnem,  iż wca* 
le niezawisłe od Wiedeńskiego Kongressu,  i niby 
t y l ko  obok niego uskutectaionem zostało.  T a k  
bez ustanku dz ia ła iąc  c ichy  duch s p o k o j n e g o  
ro zw i j an ia  się pomiędzy  ludem Niemieckim,  
Eie czeka na w y r o k i  zgromadzenia,  które we* 
dług i stoty s w o i ć y  koniecznie zw oi  o a postę­
p o w a ć  musi.  Spo dziewać  się wszelako  na le­
ż y ,  iż takie lub podobae  urządzenia w Niem* 
czech , przez prace W y d z ia ł u  Niemieckiego 
bardzo  u łatwione  i przyśpieszone będą,

W instrukcyi ,  udz elooey  Kammissarzom 
żebran ym dla ułożenia Konstytucy i  Kró les twa  
W i rt em ber ski eg o ,  udzieli ł  N.  Król  W i r t e n u  
b e r s k i  następujące p ra w *  Stanom: oie każe  
nakł ada ć  p o b o r ó w ,  na fetóreby Sta ny  nie ze- 
a w o i i l y ;  nie w y d a  p r a w a ,  któreby  nie b y ło  
przez nie zat wi er dzo ne m ;  nie za y d z i e  z iego 
st rony żadne oświadczznie  wol i,  nie wspcr le  
na p o w o d a c h ;  d o z w a la  S u n o m  p r a w o  uska* 
rzania się na t lrzędników i t.  d . ,  a naypóź* 
niey za trzeciem wniesieniem,  oskarżony,  dla  
dochodzenia przestępstwa iego ,  s t a w i o n y  be* 
dzie przed Sąd,  z ł ożo ny  wspólnie % Urzędni­
kó w i S ta nów .  O b y w a t e l  r ó w n y  iest w  obl i­

czu p r a w a ;  nikt nie m oże  pr ze z2 4go dzi n  po* 
zostać  bez w y s ł u c h a n i a ;  k a ż d y ,  którego 
szcególnieysze o b o w i ą z k i  nie przy więz uią  do 
Kraiu , może mieszkać gdz ie  indz iey  i t. d. 
Kró l ewic  Następca  tronu nie flioże obiąć 
Rz ą d ó w ,  skoro nie zaprzysięże  t a k o w e j  Kon.- 
s ty tucy i  i t. d. Niemasz urodzonych i o b r a ­
nych St a n ó w :  są  niemi Urzędnicy  k o r o n y ,  
b y ł e  Sta ny  Rzeszy i część Sz lac ht y ,  którą 
Kto l .  mianuie.  M ię dz y  niemi żn a yd u ią  się 
naystarsi  Pra łaci  k lasztorów,  Kanclerz Uni= 
wersytetu Tubmgskiego.  Obieralnemi Stana- 
nii są :  1) w s z y s c y  posiadacze z iemiańscy ,  
m a i ą cy  czystego  dochodu 200 z ło tych;  2) 
w s z y s c y  mieszkańcy  dobrych  miast;  3) wszy-  
scy inni o by w a te le  K r ó l e s t w a ,  nieskażoney  
s ł a w y  i t. d. S tany  nie zbierają się ber w e ­
zw an ia  Królewskiego,  iednakże z w y k l e  co trzy 
lata w dniu 1. Lutego;  w tey przerwie  zbie» 
ra się co rok W y d z i a ł  z onychze , dla nara* 
dzenia się nad nay wa żn ie ysz em i  sprawami i 
t. d. Pos iedzenie d łużć y  nad 6 tygodni  t rw ać  
oie może.

X  i ę  s t  w  o  W  S r s z  a w s k i e .

O to  iest (przyrzeczona w p rzeszłym  N rze  
G azety n a szej)  o dpo wie dź  P. L u d w i k a  O * 
s i ń s k i e g o ,  Dy re kt ora  narodowego.  Te a tru  
Warszawskiego,  na m o w ę  Prezesa D/ r ek cy i  
r zą dow ćy  T e a t r ó w  n a r o d o w y c h  w  Xięstwie 
W arsza wsk iem,  miana z okoliczności  o twarc ia  
szkoły  dramatyczney .

, ,Opieka  Pan ujący ch  n a y p e w n i e y s z ą  ie 
wzrostu nauk rękoymią .  W  niedawney,  b o  
za ledwie  czterdziestoletriiey Imtory i  teatru 
Polskiego ,  pamiętną epokę (tanowie będzie 
ta c h w i l a , kiedy Monarcha ra c zy ł  uznać 
Scenę o yc zy stą  za  godną  t r o s k l i w s z e j  uwagi  
Rz ądu ,  i nie ty lko  na iey ustalenie fundusz 
ze Skarbu  publicznego w y z n a c z y ł ,  a le  nadto 
k u  rozwinięciu dob roczynnych  swoich  z a ­
m iar ów ,  Oddzielną postanowi ł  W ła d zę ,  i dla  
pomnożenia  taleniów sz ko łę  dramatyczną 
o tw orz yć  na ka za ł . ”

, ,Chłubnesn zaufaniem p o w o ł a n y  do 
bezpośredniego kierunku s z t u k i , k tóra  dzie» 
łem znakomitych M ist rzó w ,  pomiędzy nay* 
pierwsze t w o r y  dow cipu  ludzkiego  policzoną 
zosta ła,  słusznie na p ierwszym wstępie mógł* 
bym się zrażać trudnością niebezpiecznego 
z a w o d u ,  g d y b y  mię nie ośmielało mądr> 
przewodnictwo sz ano wnć y  Dyrekcy i  rządo- 
d ow e y ,  i g d y b y  oie k r u p i ł a  wątpl iwego  u* 
mysłu usilna chęć A k t o r ó w ,  wspólnie  o d o ­
bro sceny g o r l i w y c h ,  g d y b y m  przedewszyst-



kiem nie b y ł  pewny sk ut ec z ne j  p o m oc y  w 
radz ie  i świat łe,  pełnego zasług i do św ia d ­
cz en i a  Poprzednika moiego.**

„ J ah i eż ko l w i ek  o stanie na r od o we g o  
teatru różne róż nyc h  mogą  b y d ź  z d a n i a ,  
w y z n a ć  potrzeba ,  że w  miarę tak wielkiego 
-przedsięwzięcia,  i w  po ró wn an iu  innych Na* 
r o d ó w ,  żadna u nas sztuka lak sporym nie 
po stę po wa ła  krokiem,  chociaż ciągle po  so* 
b ie  następujące zmiany  kra iowe.  z a w s z e  nie* 
p rzy ja zn e  naukom,  na żadna  inoa o ie zd aw a*  
ł y  się tak ścisłego mieć w p ł y w u .  W  drugióy 
p o ło w i e  upłyniouego wieku,  T e a t r  Polski  za* 
c i ą ł  dopiero mieć t rwalszy  i c ią g l ey sz y  0le* 
co w t e y  stolicy pobyt.  S t a n i s ł a w  A u ­
g u s t  szczodrą wspiera ł  pomocą- n o w y  ten. 
ro d za y  ndysz iśchetnieyszey  z ę b o w y ,  i pier-nr* 
sze w  Kraiu O s o b y  ńie w z b r a n i a ł y  się iuż 
pr zekłade m dzieł  o bc yc h ,  iuż pisaniem ory= 
g i n a l n y c h , t w o rz ąc ą  się 62tukę zasi lać i 
w z m a g a ć  ”

, ,  Lecz to pomyślne z a cz ęc i e ,  wkrótce  
znacznych  pr zeszkód doznało.  B y ł  czas,  kie* 
d y  ani W ład za  kraiow®, eDi znakomitsza  Fus 
Jbticznośc opieką  sw oją  nie z a s zc z yc a ł a  tea* 
tru. —  Owszem,  po kilkakrotnie sp r o w a d z a ­
n e  do te®o miasta zagraniczne t o w a r z y s tw a  
. A k t o r ó w ,  r ozd z i e la ły  pomiędzy  siebie VYi» 
<dzow.”

, , Nieustalona w ó w c z a s  Sceną  kratowa,  
^  utrzymaniu nawet  swoiem w ą t pl iw a,  iedy* 
m e  w y t rw ał o śc ią  i podwoionem usi łowaniem 
l iczne  z a w a d y  przemogła,  tak dalece,  że w a l ­
cz ąc  stale z po m y ś lą i e y sz y m  losern obcych  
pr zychodnio  w , p r z e j m u ją c  lepsze w z o r y ,  i 
ucząc  się sama,  przysz ła  nakoniec do połą­
czenia wszystk ich  ro d za tó w wi dow isk ,  do o-- 
k a z a l s z e y  zewnę trzne j  w y s t a w y ,  i do t e y ,  
co  do dzieł  i talentów zamożności  , która 
i ć y  w rzędzie Eu rop ej sk ich  Te a t ró w ,  ieżeli 
dalekie od naypi er wsz yc h,  tedy  bez zaprze* 
czenia nie ostatnie mieysce naznacza .”

„ T a k  więc usilną pracą tednego Cz ło*  
wi ek a  (bo ten hołd prawdzie  w y zn a ć  należy) ,  
w  okresie lat t rz ydz ies tu ,  p r a w d z i w e  dzieła 
jeniiitszu tak o b c y c h - i*K sw o i c h  PisarzóW 
yridzić się d a ł y  , a bardztey ieszcze zadzi* 
w ia i ą cy m  postępem,  p ierwszy K o m p oz yt o r  
p i erwszey  opery  P o h k i e y  N ę d z y  u s z c z ę -  
i l i w i o o e y ,  za  ży c i a  s w e g o ,  uyrz a ł  T ea tr  
n a r o d o w y  zdo lnym  nie bez zalety w y s t a w i a ć  
dzieła S a l  i e r y  eh ,  C i  m a r  o s o  w,  M o z a r ­
t ó w  i sz c z y c ą c y  się d w o m a  własnymi  P isa­
r zami  oper,  równie w Kraiu iak za granicą  
zaszczytnie  *ns» ym i , ”

, .DziŚ,  wśród tylu d.la teatru p o m o c y .

wśród upowszechnionego smaku w i d o w i s k ,  
wśród pom naż ają cy ch  się niepospol itych t a ­
lentów,  kiedy' r e p e r t o r i i u m  sceny fcraio* 
wey  doić  ieft ■» lepsze dzieła obfitero,  nie 
m ał y  zdaniem wie lu  do s i l n ie jszego  wzro l łu 
sztuki  środek z n a y d o w a ć  się może w  usunie- 
niu tych  dzieł ,  które s łuszną poniekąd de* 
l ikatnieyszemu smakowi  czyDią o d r a z ę ,  a  
które,  a b y  bez uszkodzenia teatru w e  wz glę ­
dzie iego eko nomiczn ym,  cżęściey  u stę po wa ­
ł y  m i e j s c a  p łodóm w z o r o w y m ,  od samćjr 
Publiczności  za leży . ”

„ T a  sama,  o k tórćy  wspomnia łem k o ­
nieczna przesada z nowością  obcy ch  podro-  
żu iąc yc h  t e a tr ó w ,  chcąc dadź W i d ź ó m  na  
stroDę Pol sk ićy  sceny przewagę  ponęty,  pr*v* 
musi ła  ią b y ł a  w  czasach n ie dawnych  dla 
ochronienia się może od zupełnego u p a d k u ,  
szukać  po m o c y  w  sz tukach  w i ę c e j  zewnę> 
trznym blaskiem oko  ude rza ią cy ch,  iak pra* 
w d z i w ą  za leconych wartośc ią.  Zn a l a z ł a  dq 
tego z b y t  wie lką  ł a t w o ść  w  ziemi sąsiedż- 
k i ćy ,  którey ięzyk stał  się na  czas długi  ję­
zykiem u nas r z ą d o w y m ;  którey o b y c z a i *  
w r sz  z mieszkańcami  z a d ę ł y  b y d ź  raniej  
w  Kraiu nas zym obcemi ,  która  w wielu pif* 
kney l iteratury rodzainch znaczne uczyni ła  
p o s t ę p y ,  a którey niezmierna w p łody  dra® 
ma tyczne obf i tość ,  nieprzebrane ws ka zy wa *  
ła  źró dło  nowośc i .  Nadspodziewane powq» 
dzenie tych nowyc h t w o r ó w ,  biorące p o d o ­
bno początek od dzieł  w  tvm rodzaiu Erąn- 
cuzkic h ,  które i na n av pi er w sz ym  Eu rop y  
teatrze ,  dość przecie l icznych po dziś dzień 
maią siu haczów,  spro wa dz i ło  za sobą  l iczny  
szereg d r a m a t ó w ,  które nieszczęściem zda* 
w a ł y  się breć niekiedy pierwszeństwo dzie- 
łó-ro w z o r o w y m ,  i w  smaku publ icznym nie* 
korzystną  zmianę spra wi ły .  T a k  n a y wi t k *  
sza tamą w postępie sceny,  ftała się bez wat* 
pienia cheć nieustanna nowości .  K ie dy  

1 nieustalony sma k zawsze i zawsze  ich żą» 
da,  kiedy konieczność wyfUrczersia tak w y ­
gó r o w a ny m  nakładóm tea tra lny m ,  każe się 
Zarządcom Sceny  do niego [ lo so w a ć ,  k tór yż  
Ak to r  tylu o d m i t m y m , r o l ć i n  z ró w n y m  w y ­
pracowaniem wysta rczy ,  kiedy  mu czas aro* 
gi sama pamięć zabiera,  i kiedy ód na we t  
sam d z ie ł ,  których się u c z y ,  s z a co w ać  nie 
może ? ”

„ D a l e k i  przecież ieftem od f tanowienia 
w  tent mieyseil sądu względem l icznych,  tak 
iuż up ow sz ech nio nyc h, ‘'i p o t r z e b a c h  na we t  
r od za ió w dramatyki .  Obsz ern ie jsz e  w tey 
mierze ros pr aw y,  będą roiaiy niieysc® w  b ie­
gu l iteratury,  który tni .Prześntetua D y r e k c j a



J 3 5

w  szko le  drair>atyczóey p o w ie r zy ć  r a c z y ła .  
Sądzi łem ty l k o  za rzecz potrzebną,  fen kre t .  
ki ,  lecz wi er ny  obraz  pbfiępu'  sztuki i sm a­
ku u c z y n i ć ,  abym o ke zui ąc  w  nim ftan te» 
r a ź n i e j s z y  teatru,  odpowiedz ia ł  tem sarnćoi 
na zarzuty wielu,  dzisieyszey scenie cz y n i o ­
ne; a b y m  dowiódł ,  że iedynie z p o m n i e j s z e ­
niem chęci n o w o ś c i ,  pewnieysze w ka żd ym  
względz ie  dla sztuki wyni kn ą  korzyści ;  że 
się cv ż y w s z y m  blasku w y d a d z ą  t a l t n t a , że 
tą  iedynie d r o g ą ,  teatr mnie j  o b a r c z o n y ,  w  
częfiszem dzieł  powtarzaniu  będzie m ó g ł  sku- 
teczniey  pr zyy śdź  do pożytecznego  rozdzia* 
łu  osób,  nie tylko na rodzaie  sztuki,  a le  na* 
w e t  na role szczególne.**

„ T e  wszystkie uwagi  maiąc na b a cz e­
niu sprawiedl iwa  Publiczność ,  uzna ,  że wiele 
ż r t u k  K o r n e l a ,  K a s y n a  i innych  z n a k o ­
m itych  P i s a r z ó w ,  dłuższego potrzebuią c z a ­
su,  aby  koleyno wz nawianemi  b y d ź  m o g ł y :  
e  sadząc o scenie nas zey ,  nie weźmie  za pra­
w i d ł o  w y r o k ó w  swoich  względem pierwsze­
g o  F r a t c y i  teatru,  o w sz em  przyznać  r a c z y ,  
że i t a mc z ę f t o k r o ć  narzekania s l ysz ćć  się 
daia na  opuszczone wśró d  wy s ła wi en ia  dzieł  
l eps zy ch  parter i loże.  G d y  zaś pomimo 
w s ze l k i ey  nieftałości sm a kó w r o z l i c z n y c h ,  
natura  i z niey prcfto czerpane piękności  za* 
w s z e  są iedce,  z wy trw ani em  i c ierpl iwością 
o c ze k iw ać  na leży  większego  coraz rozwi jania  
się tych  f tosunków,  iak ie  między Sceną  i Pu» 
b l iczcośc ią  z a c h o d z ą ,  a zc iąg łyn s  sztuki  po- 
ftępem, roz krzewi  się nieomylnie p o w s ze ch ­
n i e j s z e  za m i ło wa ni e  p r aw d z i w eg o  talentu i 
jenii-uszu.”

„ W  reszcie,  nić do tego na le ży  sądzić 
śmia ło  o smaku publ icznym,  kto ow sz ćm  u* 
legać mu z  wielu pr zyczyn  ielt o b o w i ą z a n y m .  
K r y t y k a  na  św iat łyc h  uftalona z a s a d a c h ,  
k r y t y k a  p r a w d z i w a  *)  w  całem znaczeniu

L ecz  cóż dc powiedzenia daią krytyce  
s z t u k i , których usuniecie sam M ów ca , 
tak  w łaściw y Sędzia sm a k u , czuie  p o ­
trzebę  , gdyby tego okoliczności dozw ala­
my? M ów ić o n ich . byłoby to ieszcze ra z  
nu d zić tych , których podobne twory nua 
dza iu ż  na scenie; bawiących się niem i 
m niey obchodzi k r y ty k a , gdyż szu ka ią  
ty lko  zabaw y, JSic należy w ątpić: iż  
sztu ki godnieysze zastanowienia się kry-  
ty k i, znayda ią pew n ie , a t o  w c a ł e y  
m o c y  w y r a z u  3 iie w szędzie D oltaire, 
la  I la r p e , -G eojfroi, i  t, d. zn aleźliby  
zawsze zatrudnienie!  (Prz yp.  Red.  gaz* 
Kor.  Wa r ,  i Zagr.)

lego w y r a z u ,  k r yt y k a  do .udoskonalenia sztuk 
p ięknych  ty le  p r z y ł o ż y ć  się mogąca,  ma SC* 
bie zof tawiony  ten u d z i a ł . ”

„ W s z a k ż e  Scena  na rod ow a godna iefto* 
świeconych  M i ł o ś n i k ó w , godna  P r z y i a c ó ł  
c h w a ł y  o y c z y s t e y ,  godna  publ icznego stara* 
nia,  kiedy  umia ła  z a s łu ży ć  na szczególną o- 
piekę dc f toynycb  Osób  Rząd k r a i o w y  skła* 
da iących,  na względ y  i prace tylu znakomi* 
tych  imion w  N-rod z ie ,  i na w s p a ni a ł ą  ta® 
skę wie lkiego  Monarchy ,  którego Opatrzność  
ozdobi ła  b ł ogo s ła w ion ą  c h w a ł ą  D a w c y  u- 
pragnionego pokoiu,  i w  którego dłcń spra* 
wi ed l iw ą  pr zys z łe  losy tey  ziemi z ł o ż y ł a . ’'

Ukończy ło  otwarc ie s z k o ły  dramatycz* 
ney przeczytanie,  przez Sekretarza Dyre kcy i ,  
programatu  nauk w  t e j ż e  szkole  d a w a ć  się* 
maią cy ch.
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T e a t r  w e  L w o w i e .

D o  Redakcyi G azety Lwowskie'y.
Z d a r z y ł o  mi fie cz yta ć  d w a  r a z y  z u- 

kontentowaniem w  przeszłoroczney  Gazec ie  
krytykę  t ro y ga  s z t u k , w y f i a w i c n y c h  przez 
Aktor ów  Sceoy  P o l s k i e j  na teatrze L w o w s  
s k i m .  Ceni łem z w ie lo m a  przy jació łmi te* 
atru dobre chęci  i g ot o w o ść  R ed a kc y i  w u= 
mieszczaniu pism podobnego  r o d z a i u , która  
w  wielu dziennikach zagranicznych p r z y k ł a ­
daj ą  fię do wzrostu i udoskonalenia teatru i 
iego l iteratury.  Sądzę  przeto,  że R e d a k c y a  
nie o dm ó w i  w Gazecie sw oiey  m i e j s ca  u w a ­
gom moim nad iednoaktową Operą ,  maiąc ą  j 
ty t u ł :  Ł a s k a  I m p e r a t o r a ,  k tórą  w cź a=  
fię moiego ku k o ńc o w i  Styc zn ia  we  L w o ­
w i e  pobytu ,  grali  Aktorowie  Polscy z z a s ł u -  
żonemś oklaskami .  *)

*) Przytom na i  wielce pożyteczną byłaby  
rzeczą, gdyby P rzyia cielc i  istotni Znaw * 
cy Teatru, udzielać chcieli częściey R edak­
c j i  tey G a zety  w duchu b ezstron n y  i  beza 
n a m iętn ej k ry ty ki pism a o Teatrze tu - 
teyszym . Te bowiem zachęcałyby A k t o * 
rów do większego doskonalenia sie w sztu * 
ce, upowszechniałyby gust dobry, a razem  
obznaio m i  a iy by na ustroniu rnieszkaiących  
z  tą g a łęzią  liter a tu ry , tak mało w nas 
zn a n ą , i  toskrzesiłyby m oże nie w iednym  
chec do tłóm aczenia d z ie ł dram atycznych  
wzorowych P isa rzy , lub pisania oryginał- 
nych, których brak czuie ta k  mocno, tur 
tęyszu Scena Polska,
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j eft  to wł aśc iw ie  opera F  i s o d o r a, ca* 
p i san a  w  Niemieckim ięzyku przez znanego 
dramatycznego  P isarza  P. K o c e b u e g o ,  
którey trześć ieft t ak a :  „ C ó r k a  Rolfyyskiego 
Jenerała C z  u l i k ó w  a ,  ży jącego przez lat  
14 na wygnaniu  w g łę b ok ie y  S y b e r y i ,  i 
dzieląca od dziecińftwa smutny los o y c a  s w o ­
jego.  uszła pokry iomu  piechotą z  S y b e r y i  
w  nadziei doftania lię do P e t e r s b u r g a  i 
w y b ł a g a n i a  od Monarchy  wolności  dla o yc a .  
Ni epoznsna,  przeszła przez miasto M o s k w ę ,  
i dosta ła  Gę do wG iednego H rabiego  Ros- 
s y y s k i e g o ,  l eżącey  na gościńcu m ię dzy  e- 
t e r s b u r g i e m  a  M o s k w ą ,  gdz ie  ud a ws zy  
Gę za  biedną z o ko l i c  M o s k w y  Gerote , 
p r z e b y ł a  w domu Hrabiego z i m ę ,  i nie_tyl* 
ko  szacunek całey famil i i ,  lecz na we t  miłość 
s y n o w c a  iego, M aj o ra  w w o j s k u  Rcflyyskićrn,  
po zy sk a ła .  Za  nadeyściem wiosny  z a m y ś l a ­
ł a  Gę puścić do P e t e r s b u r g a ,  gdy  trafu n= 
kiem Jroperator ,  powracający z o b c y ć h  Kra- 
i ó w  do sw oie y  stol icy,  przeiezdzał  przez d o ­
bra Hrabiego i w y s i a d ł  w domu iego. T a m  
rzuci ła  Gę F i e d o r a  do nóg  Monatsze(_ zy*  
ska ł a  uwolnienie o yc a ,  a m ło d y  Hrabia o- 
f i a r o w a ł  i ćy  sw oią  rękę .“

Opera ta,  k tórćy  na pięknych i czułych  
scenach nie z b y w a ,  graną  b y ł a  iuż od dw óc h 
l a t w B e r l i n i e  2 m u zy k ą  S i m i d t  
( Schm idt) w IV i ć d n i u zaś z bardzo p r z y ­
jemną m u z y k ą  K r a y  c e r a  ( K reutier) i ' p o ­
dobała Gę bardzo.

Pan L .  A .  D m u  s z e w s k i ,  Aktor naro­
dowego  teatru W a r s z a w s k i e g o ,  p r z e ł o ­
ż y ł  ią na ię zy k  Polski  , a sk róc iwszy  gdzie 
niegdzie przydługie d y a l o g i ,  po c z y n iw s z y  
niektóre trafne odmiany  w textach do śp ie­
w ó w ,  i do ro bi ws z y  g ładkim rymem text  do 
jednego śpiewu ( aria), dwó śpie wu  {duettd) i 
c z w o rc ś p i e w u  (ąuartetlo), pr z y c z y n i ł  Gę do 
tego,  iż opera ta zw i e lk i e m i  oklaski  na tea­
trze W a r s z a w s k i m  przy ję tą  i ki lka  r a z y  
iuż  powtórz»ną  by ł a .  Muszę tu Jednak wy* 
znać ,  iż me poymuię ,  dla czego P.  D  m u * 
s z e w s k i  v  dwoś piew ie  s w o i m,  n a d z i e *  
j e  pierworodną córką cnoty na z ywa?  Wszak* 
ż s  me ty l ko  cnot l iwi ,  ale i z ło cz y ń cy  nadzie­
j ą  karmić Gę z w y k l i ,  a zatem niożnaby w  
t y m  drugim przypadkn nazwać  ią także cór* 
Jką występku. T o  iednak b y ł o b y  niedorzecz 
nością.  Prócz  tegz ż a ł o w a ć  w y p a d a ,  że roz* 
r z ew ni a ią cy  k o ń c o w y  śpiew w ory g ina le ,  
przeplatany ch ó re m ,  który  ze  ws zy l tk ie g o  
u da ł  Gę nayiepiey  Panu K o c e b u e m u ,  w 
t łómaczeniu  w krótki  chor t y lk o  przensieuio* 
n y m  zeftał .  Ra d z i by śm y  za  pow tórn em wy*

Bawieniem tóy opery, słyszóć g6 na teatrze 
n a s zy m .

Sztuka  ta jednakie ,  g d y  m u zy k a  iefiduszą 
k a i d e y  Dpery , winna  test iGotną wartość 
swoią  na Scenie Polskiey znakomitym talen* 
tóm Pana  Karola  K u r p i ń s k i e g o ,  D y r e k ­
tora okieftry teatralney  W a r s z a w s k i e j .  

„Będąc ón dalekim od wymuszania  o k l a sk ów  
przez z b y t  trudne i z a w i k ł a n e ,  lub do rze­
cz y  nie stosuiące Ge t o n y ,  sz edł  z a  n a t u rą ,  
za  czuciem,  i wszyftkich s łuchaczów m el od yą  
swoją  rozczul i ł ,  K o go ż  nie roz rze wn i ł ,  nie 
uniósł  dwóś piew  do n a d zie i? Cz w o ro śp ie w  
zaś iego ieft tego rodzaiu ,  iż w  n a j w i ę k s z e j  
n a w e t  operze chlubne m óg ł b y  z a y m o w a c  
mieysce.  Ż a ł o w a ć  zaiste potrzeba ,  że do* 
tychczas tak mało  zn amy  p łod ów  tego w i e l ­
kich nadziei  Ko m p oz yt o ra ,  i pragniemy usły* 
szeć ich w ię ce y  Da teatrze L w o w s k i m .

Co  Gę tycze samego wysta wien ia  tey oe 
p e r y , n a l e ż y  o dd a dź  spra wie dl i wo ść  i zas łu* 
żoną  poc hwa łę  gor l iwośc i  Dyrek tor a  teatru ,  
P . J a n a  Nepomucena  K a r a i b s k i e g o ,  k t ór y  
w  k a żd ym  względzie  oczekiwaniom P u b l i c z ­
ności  za d os y ć  uczynił .  On sam gra ł  rcllę 
Jmperatora,  a p o łą c z y w s z y  w tym  charakte­
rze dobroć i u pr ze jm oś ć  z w ł a ś c i w ą  tak zna* 
komitey  osobie w i e l k o ś c i ą , słuszne odniós ł  
ok lask i .

Pan i  K a m i ń s k a  gra ła  rolię F i  e o  d o r y  
z doskonałością ukończoney Aktorki .  M i ł y m  

t k l iw ym  ś p ie w em ,  oraz trafnern oddaniem 
charakteru,  zaię ła  i rozrzewni ła  ws zystk ich .  
Naychlubnieyszą  dla iey dra matycznych  talen­
tów zaletą są ł zy , ,  które z ócz  W i d z a  w y *  
cisnęła.

Pan  B e n s a  przy  s w o i e y  p i ę k n e y  p o s t a ­
w i e ,  cłobrem graniu i przy iecnnym głosie,  
odniósł  zasłużoną po ch wa łę  w roili Majora ,  i 
będzie Gę mógł  na prżyszłość lepiey leszcz© 
w niey podobać,  i e źe l i  dołoży pi ln .ści ,  i na- 
czy  się z r ę c z m e y  n i e c o  w w y ż s z y  tenor Drze* 
chodzić.

Pan N o w a k o w s k i  którego pi lność i 
usi łowania  w tak m ło d y m  wieKu, chwal i  P u ­
bliczność,  u trz ym ał  tak w grze ,  iak i w  ś p ie ­
wie charakter  starego Hrabiego.

Nakoniec  P. G o r l i t z ,  Śp i e w a c z k a  Nie 
tniecka,  brak czystego  d ya l ek lu  Polskiego,  
tak trudnego dla cudzoziemców , nagrodzi ła  
p i ękn ym  śpiewem,  za  który w u ay  większych 
na wet operach Niemieckich zasłużone ok lask i  
odbiera.

W  P ................ , d. <>. Lutego 1815.
D . S *,


